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UUENA DZIENNIKA: 


w Łodzi: 
Rocznie - . . . .*.6.. ra. 9 k. — 
Półrorznie . a» 2k GO 
Kwarltalnie  . « e lo 3 2k 50. 
w Królestwie i Cerarstwie: 
Rocznie . « « « . . . ra 12E — 
Półroeznie . - « « «'. 6 k. 50 


Cona pojedynczego numeru b kop. 


Dnia 10 Lipca. 


pismo przemysłowe, 


Sobota. 


28 Czerwca (10 Lipca) 1886 r. 


IK ŁÓDZK 


handlowe i literackie. 


OENA OGŁOSZEŃ: 

Za jeden wiersz poetilem lub za jago 
miejsce 6 k., z ustępstwem: za 3 razy 
50, za 8 razy 150, ra 4 razy 209j 
ra D rary 25, za 6 rary i więcej 
80%. 

Nekrologi: za każdy wiersz 10 kop. 

Reklamy: za każdy wiersz 12 kop. 

Slate 3 wiorsrows ogłoszenia adrózo0- 
wa po ra. 3 miesięcznia. 

Od nalożłności przowyżsrających 10 ra. 
ustępstwo dodatkowe ogólne 5’ 


i Pg - KALENDARZYK. 
Dziś: '7-miu. braci Męcz. Synów. Fel. 
Jutro: N. 4-a po św. Jana z Dukli. i 


Wschód słońca o godz. 3 min. 46. Zachód o godz, 
Długość dnia godz. 16 min.35. Ubyło dnia godzin 0 minut 4. 


0d administracyi. 

Dla. dogodności . interesantów otwo- 
rzyliśmy drugą agenturę w Warsza- 
"wie przy ulicy. Mazowieckiej N. 14 
w składzie W-go Henryka Hirszfelda. 
Agentura upoważnioną jest do przyj- 
mowania prenumeraty i ogłoszeń, któ- 
re jednak i nadal również  przyjmo- 
wać będzie biuro ogłoszeń Rajehmana 
i Frendlera. Z wszelkiemi reklama- 
cyami o nieregularne odbieranie „Dzien- 
„nika* przez prenumeratorów warszaw- 


skich, zgłaszać się należy do agentu- 
"Tamże 
odbywa się sprzedaż pojedyńczych nu- 


ry W-go Henryka Hirszfelda. 


merów. 


NIE TĘDY DROGA. 


MEMORY AL. 
WARSZAWSKIEGO KOMITETU GIEŁDOWEGO 
| r sprawie żydowskiej. 
| Przedruk z „Niwy.“ 
AE n 
(Dalszy ciąg — patrz Nr. 149); 
. „istota tego wpływu i znaczenie żydów 


- polega na tem, że: oprócz kapiiałów stane-i 
. wiących ich osobistą własność, żydzi w kra- 


ju tutejszym rozporządzają znacznemi środ- 
-kami pieniężźnemi, powstałemi z oszczędno- 
„ści miejscowych mieszkańców innych wy- 
znań, oraz udzielanym im przez zagranicz- 
nych kupców i kapitalistów kredytem — co 
wszystko razem znakomicie zwiększa ich 
wpływ na rynku pieniężnym. Wskutek te- 
go obroty pieniężne żydów przewyższają o 
wiele zakres ich własnych środków i nieje- 
dnokrotnie stają się powodem przeceniania 
ich własnego bogactwa. s 

[o przeważne znaczenie żydów, jako wy- 
łącznych nieledwie - przedstawicieli całego 
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Biuro Redakcyi i Administracyi 
ulien Piotrkowska, hotel Hamburski Nr. 275. 


Adres telegraficzny: , 
IZUEAICOWEII, BOD. 


8 min, 21. 


po roku 1864, kiedy rolnictwo ujrzało się 
-Baraz pozbawionem kapitału obrotowego, 
jaki przedtem posiadało w gotowej pracy 
robotniką i zmuszonem zostało do zastą- 
pienia tego naturalnego środka produkcyi 
kapitałem pieniężnym. Niezbędny ten ka- 
pitał dostarczonym został wtedy przewa- 
żnie przez żydów, bez usłużności których, 
wątpliwem jest ażali własność ziemska po- 
trafłaby była przetrwać pomieniony kryzys 
bez strat (jakkolwiek zawsze z pewną utra- 
tą sił), a skarb państwa byłby ponieść mu- 
siał znakomity uszczerbek, wskutek niewy- 
płacalności właścicieli ziemskich. 

„Interósy bankowe w- tutejszym kraju 
spoczywają w znacznej częśći w rękach ży- 
dów, większość bowiem prywatnych bankie- 
rów należy do plemienia żydowskiego, pu- 
bliczne zaś banki nietylko że posługują się 
licznemi kapitałami, czerpanemi z tegoż sa- 
mego źródła, ale i zarządzane są w części 
przez żydów. i 

„To samo da się powiedzieć o interesach 
spedycyjnych, komisowych i agenturowych, 
a również o działalności tak zwanych ,,kan- 
torów bankierskich,” trudniących się han- 
dilem papierów publicznych, interesami ko- 
misowo-giełdowemi i wymianą.” 

Przechodząc z kolei . do handlu towaro- 
wego, memoryał wykazuje usługi, jakie ży- 
dzi świadczą społeczeństwu tutejszemu przez 
handel. zbożem, drzewem, spirytusem, pa- 
pierem, cukrem it. d., Czyli wszystkiemi 
produktami handlu na wielką skalę, a 
przytem podnosi znaczenie odbioru wytwo- 
rów rolnych na miejscu ich produkcyi, oraz 
udzielania zaliczek na niedostawiony jesz- 
cze towar. W handlu detalicznym memo- 
ryał zaznacza korzystne rczprowadzanie 
przedmiotów konsumcyi miejscowej z głó: 
wnych centr handlowych po miasteczkach— 
kładzia silny nacisk na szeroko przez ży- 
dów po wsiach osiadłych praktykowany lan- 
del przedmiotami małej wartorei; jak np. 
jajami i t. d., które żydzi częściowo sku: 
pują i prowadzą w większych partyach na 
właściwe rynki zbytu; podnosi również przez 
żydów tylko praktykowany kandel odpad- 
kami, jak np. gałganami, kośćmi kuchenne- 


podczas ciężkiego kryzysu ekonomicznego 


oras w 


(szkłem tłuczonem i f, d., a które to przed- |średniczeniem przy wszelkiego rodzaju obro- 


mioty po wsiach, bez pośrednictwa żydów, 
' zgoła żadnej nie przedstawiałyby wartości— 


Rękopisy nadesłane bez zastrreżenia—nie będą zwracane. 


Ogłoszenia przyjmowane są: w Adminietracyi „Dziennikać 
iurach Ogłoszeń Rajohmnna i Frendlera w Warszawie 
i w Kodzi a także w Warszawie w składzie H. Hirszfelda. 


tach handlowych. Według rozpowszechnio- 
nych u nas pojęć, praca Żydów w tym kie: 


i cytuje wcale ciekawe cyfry, wykazujące| runku jest zupełnie nieprodukcyjną i żydów 


oscylacye cen pomienionych odpadków w 
roku 1881, t. j. w epoce niepokojów i zajść 
z żydami w różnych miastach Cesarstwa, 
poczem przechodzi do innych zajęć żydów. 
(„Jedno z głównych zajęć, uprawianych 
wyłącznie przez żydów w tutejszym kraju, 
stanowi pachciarstwo. Handel produktami 
młecznemi w Królestwie okazuje się dla sa- 
mych właścicieli ziemskich zgoła nieko- 
rzystnym, a prócz żydów, nie ma u nas ża- 
dnego miejscowego żywiołu, któryby spe- 
cyalnie zająć się potrafił tą ważną gałęzią 
przemysłu rolnego. Powołujemy się w tym 
względzie na prace, nadesłane w roku ze- 
szłym na konkurs, ustanowiony przez „Gra- 
lzetę Rolniczą.” Prace te wykazały zgodnie, 
że dla właścicieli ziemskich prowadzenie 
gospodarstwa mlecznego na własną rękę 
nie opłaca się—i że najkorzystniej się przed- 
stawia poruczenie tej gałęzi produkcyi rol- 
nej żydom. Pachciaż prócz tego staje się 
zarazem dostawcą wszelkich potrzebnych 
rolnikowi towarów, oraz nabywcą drobniej- 
szych produktów rolnych, jako to: jaj, ptac- 
twa domowego i t. d. To też w naszym 
kraju pachciarz stał się nieodzownym or- 
ganem wiejskiego Życia, niemogącym być 
przez kogokolwiek zastąpionym. Co się zaś 
tyczy ludności włościańskiej, pachciarz ży- 
je z nią w najlepszych stosunkach, opar- 
tych na obustronnej wygodzie. w. 
"„,Estniaje jeszcze bardzo często po wsiach 
naszych spotykany typ żyda — jest to tak 
zwany ;sadowy,” czyli letni dzierżawca na“ 
leżącego 'do właściciela ziemskiego ogrodu 
owocowego. Żydek ten, ograniczający do 
najwyższego stopnia swoje potrzeby, prze- 
pędza lata całe pod ubogim szałąsem i z 
całą troskliwością strzeże dojrzewającego 
owocu, a jako znający dokładnie drogi zby- 
tu ña takowy, zapewnia właścicielowi ogro- 
du znaćzniejszą korzyść pieniężną, aniżeli 
ten ostatni byłby w stanie sam osiągnąć 


faktorów uważają powszechnie za wyzysku- 
jących parasitów. Pojęcie to jednak nie za 
wszystkiem jest sprawiedliwe, pośrednik bo- 
wiem niezbędnym jest we wszystkich sto- 
sunkach. Jak dwa domy handlowe na gieł- 
dzie, pomimo możności bezpośredniego zno- 
szenia się z sobą, załatwiają inieresy za 
pośrednictwem maklera, tak i we wszyst- 
kich innych stosunkąch często się zdarza, 
ża pomoc pośrednika jest nieodzowną, ia 
praca jego okazuje się nietylko produkcyj- 
ną, ale zarazem korzystną dla stron obu. 
(Gdyby zaś nia było faktorów żydów, strony 
interesowane musiałyby udawać się o po- 
średnictwo do innych komisyonerów i ma- 
klerów, których usługi z pewnością nie by- 
łyby tańszemi. 

„ő drugiej strony jednak prawdą jest, 
że faktorstwem trudni się zbyt wielka licz- 
ba żydów; przyczyna zaś tego nadmiaru po- 
lega na tem, że ukształcenie nie uczyniło 
ich sposobnymi do innego rodzaju zajęć, 
lub że oni sami acz błędnie, uważają to w 
połowie głodne, ale też w połowie niezale- 
žne istnienia za odpowiedniejsze od innej 
pracy, stawiającej ich w pewnej zawisłości 
od przedsiębiercy. Ogół tych nieszczęśli- 
wych, wiecznie zarobku szukających, a na- 
rzucających sią po miasteczkąch ze swemi 
usługami faktorów, stanowi istotną plagę 
stosunków miejskich naszego kraju; nie na- 
leży jednak spuszczać z uwagi, że wszelkie 
nowe ograniczenia praw żydów, wszelkie 
zamykanie im drogi do produkcyjniejszej 
pracy, mogłoby jedynie zwiększyć, a w ża- 
dnym razie nie zmniejszy liczbę tych nędz- 
nych miasteczkowych faktorów. 

„Wcale poważny wpływ na ekonomiczny 
byt kraju naszego przyznać należy żydom 
furmanom i przedsiębiercom przewozu to- 
warów. Dzięki ich współzawodnictwu, ko- 
szty obiegu towarów są tańsze, a wskutek 
tego rozszerza się rynek zbytu dla produk- 


przez utrzymywanie specyalnej straży i bez- | cyl fabrycznej, 


pośrednią sprzedaż... 


„Głównym przymiotem, który zaleca žy- 


„Zydzi trudnią się też w wysokiej mie.|da furmana właścicielowi towarów i zape- 


ruchomego kapitału, wystąpiło najwybitniej t mi,- starem obuwiem, łomem_ żelaznym, 


6). | 
Ludwik Gualdo. 


weee ooo 


MARGRABIA d'ASTORRE. 


Przekład z włoskiego. 


—UJD—— 


padało pomiędzy nimi milczenie, dla oboj- 
ga niewytłómaczone. Jakieś niezrozumiałe 
uczucie zawładnęło ich sercem i rosło z 
każdą chwilą. Nie potrzebowali wcale 
słów, aby wiedzieć, że kochali się wzaje- 
mnie. ać 

Uczucia przybierają nieraz barwę odpo- 
wiednią temu, co im za tło służy, tak jak 
ramy obrazu modyfikują nieraz jego ogól- 
ny wygląd. Miłość tych dwojga, otoczona 
tajemnicą, a wzrosła pod chłodnem tchnie- 
niem zimy, w pośród gór skalistych, miała 
w sobie coś pierwotnego — była szczera, 
prosta i czysta — jak powietrze gór- 
skie, jak przeczyste tonie jeziora, 

A. gdy wreszcie wiosna powróciła, miłość 
ta stała się radosną wraz z całą otaczają- 
cą przyrodą. | 

Czas biegł dla nich szybko i ulatał, roz- 
pływał się jak senne marzenie. Że ździ- 
wieniem zobaczyli pewnego dnia wokoło 
siebie drzewa pokryte świeżemi liśćmi i u- 
słyszeli wesoły świergot ptaków, skaczących 
z gałęzi na gałąź. Widok lazuru niebios 
napełniał ich dusze jakimś dziwnym spo- 
kojem, czuli się samotni i szczęśliwi swoją 
samotnością. Zresztą używali chwili obe- 
cnej i nie myśleli o niczem więcej. 

Ale czasami Giulio czuł, że błoga chwi- 
la obecna musi kiedyś przestać być błogą, 
jakoteż przewidywania jego ziściły się na- 
gle. Przy końcu czerwca przyjechał z Kal- 
kuty wuj Giulia i przywołał swego syno- 


(Dalszy ciąg — putrz Nr. 149). 

Eliza i Giulio Bardi rozumieli całą pię- 
kność tymczasowo obezwładnionej przyro- 
dy. Spotykali się niejednokrotnie, przy: 
padkowo prawie, nie naznaczając bynaj- 
mniej miejsca achadzek. Eliza oprowadza- 
la go po znanych jej dróżkach i nieraz 
przedsiębrali. wielką jaką wyprawę w po- 
szukiwaniu nieznanych dróg i widoków. 

Pewnego wieczoru Eliza schodząc do 
salonu, zatrzymała się nagle na progu zdu- 
miona; na kanapie obok jej matki siedział 
Giulio. Nie uprzedził jej 6 swej. wizycie, 
ale chcąc. zrobić niespodziankę, zjawił się 
w willi, gdzie go dosyć serdecznie przy- 
jęto. 
A> Elizo — odezwał się pan Valenti — 
czy poznajesz swego dawnego znajomego, 
Giulia Bardi? ! i: 

Eliza zarumieniła się lekko i podała rę- 
kę przybyłemu, ale. ani jednem słowem nie 
zdradziła wspólnój tajemnicy. Giulio roz- 
mawiał dość swobodnie, mówił o swych za- 


miarach na przyszłość, wreszcie żegnając |wca do siebie do Medyolanu, gdzie zatrzy- 
się a Elizą rzucił jej spojrzenie, które wy-| mywały go liczne interesy. 


< ło: do jutra. Zadowoloną by-| Pożegnanie młodych było bardzo, smu- 
PRA 4.0 ofwiedzin, gdyż te taje- |tne, To pierwsze rozstanie, które miało być 
mnicże spacery były jej często niemiłe, alej bardzo krótkie, zdawało się oboje przypro- 
pomimo to, nazajutrz znowu, wraz z Giu- | wadzać do rozpaczy. Wkrótce rodzice Eli- 
tiom zachwycała się pięknym. widokiem je- | zy spostrzegli wielką w niej zmianę. Opa- 
ziora. o, z , |nowała ją a: SNY pon pada” 
A jek rzadko odwiedzał pań-|remnie zwalczyć usiłowała. Rachowała dni 
dia” Valenti Z "Elizą jednak spotykał ji czekała, „bo Giulio miał powrócić zaraz 
się na 'przechadzkach co dni parę, ale cho» | po odjeździe wuja. ie 
ciąż witali się z radością, coraz częściej za- Nadszedł dzień oznaczony. Giulio nie 


rze tak zwanem „faktorstwem,” czyli po-|wnia mu pierwszeństwo przed innymi spół- 


pokazał się wcale. Eliza starała się napró-| Giulio odparł, że niepodobieństwo stoi 


żno być spokojną; co chwilą zdradzały ją| pomiędzy nimi, że on jej poświęcenia przy- 
nerwowe ruchy i urywane słowa. W parę|jąć nie może; lecz mówił to ze łzami w 
dni później, gdy smutniejsza niż zwykle, |głosie i wreszcie, gdy pomimo jego wszeł- 
siedziała samotna niedaleko willi na prze-|kich przedstawień Eliza obstawała przy 
wróconem burzą pniu starego dębu, ujrza-|swojem zdaniu niewzruszenie, ustąpił jej i 
ła zbliżającą się szybko postać oczekiwa-| wzajemnie poprzysięgli sobie wierność i mi- 
nego. Był on bardzo blady, a Eliza zale- |łość dozgonną. 
dwie nań spojrzała, zrozumiała, że z jakąś| -— Alboż my potrzebujemy bogactwa? — 
złą wieścią, powraca. wyrzekła Filiza — czyż rozłączenie nie jest 
Przez chwil parę jednak oboje cieszyli |stokroć boleśniejsze od ubóstwa. 
się tylko, że znowu widzieć się.mogą. Wre-|. I oboje używająe podobnie przekonywa- 
szcie Giullo wypowiedział to, czego lękała |jących argumentów, doszli do tej konklu- 
się Eliza. Jego wuj chciał go zabrać z so-|zyi, że najlepiej będzie, gdy Giulio odmó- 
bą do Indyj, przypuścić go do współki w|wi raz jeszcze przystąpienia do współki z 
bardzo korzystnym interesie, na którym |wujem, a Eliza powie całą prawdę rodzi- 
mógł zrobić majątek w przeciągu lat kil-| com. 
ku. Giulio odmówił; wtedy wuj patrząc) Eliza była pewną siebie. Cokolwiekbądź 
mu prosto w oczy, położył mu rękę na ra- |stąby się mogło, ona nie zmieni zdania i 
mieniu i rzekł: , : , {pozostanie wierną przysiędze. Na progu 
.— Bez sentymentów, mój drogi. Nie|życia wybrała swoją drogę raz na zawsze. 
rób głupstw; nie chcę nawet słyszeć o od-|Sądziła, że umie teraz doskonałe odróżnić 
mowie; pojedziesz ze mną i basta. fałsz od prawdy. Jeżeli wyczytała przy- 
Położenie było jasno określone, zresztą |padkiem w jakiej powieści o miłości szcze- 
odmowa byłaby szaleństwem. | rej a jednak krótkotrwałej, wzruszała ra- 
Eliza słuchała go z osłupieniem. On pa-|mionami i uśmiechając się pobłażliwie, 
trzył na nią z rozpaczą. Stali tak kilka |mówiła do siebie samej „to fałsz,” będąc 
minut; wreszcie Eliza wybuchnęła głośnym | zupełnie przekonaną o prawdzie słów swo- 
płaczem. ich. Natrafiła raz na poniżej przytoczony 
— Niema już dla mnie szczęścia na |frazes: 
ziemi — wyrzekł zwolna Giulio spuszczając| „Po utracie złudzeń, następuje utrata 
oczy. Pojadę z moim wujem, stanę się 0-|wiary — a bez tejże, co nam pozostaje?” 
brzydliwie bogatym i na co mi się to przy-|i pomyślała, że chociaż jest bardzo młodą, 
daj ubóstwo jest dla mnie teraz klęską, |nie posiada złudzeń, bo odróżni prawdą od 
po kilku śmiertelnie długich latach, boga- | kłamstwa i nie utraci nigdy wiary, chociaż- 
ctwo powiększy tylko moją rozpacz. Czuję,|by w nią uderzyć miały największe nie- 
że miłość ku tobie nie wygaśnie nigdy w |szczęścia. Wszystko mogło kłamać, ale 
mem. sercu, chociażbym cię dzisiaj widział! wiecznie prawdziwe będą jej własne uczu- 
po raz ostatni, Ty wyjdziesz za mąż, za-|cia... 
pomnisz.o mnie, co będzie tem lepiej dla| Zanim zdecydowała się na wyspowiada- 
ciebie. Hal stało się. | . nie się ojcu ze swej miłości, matka niepy- 
| — Nie — odpowiedziała Wlizą z pro-|tana, nieproszona, powiedziała jej- nagle 
stot% — nie wyjdę za mąż wcale. pewnego wieczoru, że wie doskonale o za- 


— Jakto? 
— Ozekać będę na ciebie. 


miarach Giulia Bardi, ale wie zarazem, że 
zamiary to społzną na niczem. (D. e. n.). 
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zapodaj, jak jego kuaebwoś, daja |od date dł złotowe 
rękojmię lepszej pieczy nad powierzonym prywatne utrzymuje się na LS 0, | 
mu do przewozu towarem. j Targi zbożowe. Sprawozdanie tygodniowe (do 
„Nastepna z kolei gałęzią handlowej dnia 7 j lipcaj. Powietrze lea się a: 
działalności żydów, jest wyrąb lasu i sprze- 2 ARN menty PERET P rean ZA 
daż drzewa. Dotychczas wp m wyrąb potrzebuję jeszcze. deszezu. W międzynarodowym 
lasów w kraju naszym dopełnianym bywa | handla zbożowym nie nie zmieniło się na lepsze, 
w sposób nieprawidłowy, niesystematyczny, przeciwnie, ospałość zaostrzyła się, skutkiem F 
e o eau. ZUR rm oe naw Et 
nawet strony systemu samego gospodarstwa | 3 e. SALI, u odr a dada aut 
leśnego nie mogą być przepisywane kupcom, | ku, wyjątkowo tylko tu i owdzie usposobienie wzmo- 
do których właściciele lasów zwracają się | eni sio cie dwie pot CEA 
i i ży. r . Spekulacya trzy 
a ge vyrobu : Praca. ny intero do sra nie do żadpych powo- 
złego leży tu w braku specy alnych przepi- | dów, a zobowiązań zniżkowych nie możę robić wo- 
sów o ochronie lasów, przepisów, któreby bec niskich cen obecnych. Spożywcy pokrywają 
ustanawiały obowiązkowy system gospodar” | tylko nujniezbzdniejsze potrzeby, gdyż pewni c, 0 
stwa leśnego lub przynajmniej ograniczały | zaopatrzyć się będzie im zawsze łatwo, a spo ee 
ó 7 PEA wają się, że ceny jeszcze spadną. Uwagi te odno 
wyrąb lasów. W każdym zaś E AMA szą się do wszystkich krajów. Z Ameryki nie 
czone zło nie pomoże wzbronienie żydom | nadesłano w dniach ostatnich notowań, z powodu 
zajmowania się wyróbką drzewa lub sprze | święta narodowego, ostatnie depesze przyniosły je- 
daży produktów leśnych, gdyż na ich miej- ko kpa RA En R 
sce w tym kierunku nieomieszkaliby „bez dk 8 dowiecie 16r "rodzaj edo data a- 
zwłocznie wystąpić niemcy, którzy „JUŹ 1] merykańskim, które zawsze prawie pochodzą od 
dziś tworzą dla żydów bardzo poważne w epek ianyi, p oroli. ta oi agew SA 
RA CZE Sp > owoce: KBE. ona uległy saba olicć, ohócać przybyłe 
ostatnim- Tmn, cała RY polegałaby NA | ładunki szybko znalazły nabywców; późniejsze do- 
tem, że ze zmniejszeniem ofiarowania usług stawy nie miały zbytu. Ospałość targu ma swoją 
ze strony żydów, właściciele lasów otrzy- | przyczynę także w przewidywaniu znacznych dowo- 
mywaliby niższe za nie ceny, a w dodatku, 
osiągane z wyprzedaży lasów zyski zamiast 
pozostać w kraju, wywożoneby były przez 
niemców po za jego granice. Istotną więc 
korzyść w tym względzie mogłoby przy- 
nieść, nie wyjątkowe ograniczenie praw ży- 
dów, ale racyonalne prawo o systemie wy- 


zów ziarna indyjskiego; obecnie ilość mąki i psze- 
nicy w drodze do połączonego królestwa zmniej- 
rębów leśnych, którego niezbędna potrzeba 
coraz bardziej uczuwać się daje. 


szyła sią o 90,000 kwr. i wynosi 2,248,000 kwr. wo- 
bec 2,726,000 kwr. w roku przeszłym. Na targach 
francuzkich usposobienie było dosyć mocne, 
gdyż skutkiem sianozbiorn dowóz był ograniczony, 
przytem jak wiadomo, rozwija się enórgiczna agi- 
tacya za nowem podwyższeniem ceł. Na targach 
portowych było nadzwyczaj cicho, W Belgii 
niewielki popyt miała pszenica, lecz ceny jej pod- 
nieść się nie zdołały; inne artykuły były zaniedba- 
ne. W FHolandyi ruch był spokojny, kursy po 
większej części nie zdołały się utrzymać, lecz rze- 
czywistej zniżki nie było. Na targach nadreń- 


(D. n.) 


nie nie poprawilo się, chociaż popyt ze strony kup- 
ców był stanowezo większy i mąka miała lepszy 
zbyt. Na targach południowo-niemie- 
ckich obroty wlokły się leniwo, ceny nie osig- 
gnęły poziomu przeszłotygodniowego. Na targu 
berlińskim usposobienie było wyczekujące, co 


-- SPRAWOZDANIA TARGOWE, 


i Giełda. Petersburg, 6 lipca. Na giełdzie 

berlińskiej osłabło znowu usposobienie dla papie- 
. rów rosyjskich; kursy obniżyły się po większej czę- 
ści o !/, 0%. Mimo to na tutejszym targu wekslo- 
wym kursy okazują skłonność zwyżkową. Bankie- 
rzy oddawali dziś weksle na Londyn po 2815/,, na 
Amsterdam po 118!/,—118!), na Berlin po 200 
i na Paryż po 2471/,—2471,. Weksle londyńskie 
na dostawę miały popyt po 23946- Złoto nabywa- 
no po 8 rs. 44 kop. za półimperyał. Na targu 
papierów publicznych ruch nie przestaje być nad- 
zwyćzaj małym, usposobienie zaczyna słabnąć. Po- 
życzki wschodnie można było umieścić tylko po 
997% i 993/,. Za pożyczki premiowe płacono 2881/, 
rs, za emisyę pierwszą i po 2251/, za emisyę dru- 
ga.. Obligacye miejskie petersburskie nabywano po 
-/B27/,, odeskia po 953/,, listy zastawne towarzystwa 
wzajemnego kredytu ziemskiego po 96'/, listy za- 
stawne chersońskie po 965. Akcyami banków nie 
obracane wcale. Spekulacya pędziła zriowu w gó- 
rę kursy akcyj rybińskich, za które płacono 85!, 
—863 rs. Akcye carycyńskie nabywano po 1413), 
. —142'/, rs., akcye głównego towarzystwa po 2683/, 
rs., południowo-zachodnie po 112 i 1113/, rs, 

Z giełdy berlińskiej donoszą pod dniem 7 lipca. 
Wprawdzie brak życia, towarzyszący zawsze porze 
upałów, panował na giełdzie także w dniu dzisiej- 
. Bzym, jednak usposobienie początkowo  ospałe, 
wzmooniło się następnie, z tej głównie przyczyny, 
że zniknęły obawy obudzone wiadomościami o Ba- 
tumie. Korzystne wrażenie zrobiły także pogłoski, 
jakoby chiński projekt kolejowy miał pomyślne 
widoki powódzenia. Za udziały dyskontowo-ko- 
mandytowe i pryorytety związku .dortmundskiego 
płacono drożej, skutkiem tej pogłoski. Zresztą 
bardzo mocnem usposobieniem odznaczał się tylko 
targ rent, których kursy pozostały jednak prawie 


€ 26) w 
ZA HNL i JAKO WYSPA 


przez Max O'Rella. 
Przekład NN Listoryi Rosickiej, 
| za i 
(Dalszy ciąg — patrz Nr. 149). 


Dobre wiadomości z Rosyi, pomyślny stan powie- 
trza i wstrzemięźliwość zarówno spożywców jak i 
spakulacyi, nie dozwoliły rozwinąć się obrotom, 


nie zachęcały nabywców. Przy końcu notowano 
pszenicę o 21/,—21/, m. żyto © li} m, owies o 
2—1 m, mąkę o 10—20 fen, olej rzepakowy o 
90 fen. — 1.26 m., okowitę o 20—70—40 fen. niżej 
niż przed tygodniem. Na targach austr yacko- 
węgierskich usposobienie zmieniało się zale- 
nie od pogody, a przy końcu tygodnia było ospa- 
łe. Handel towarem rzeczywistym pozbawiony był 
zupełnie ożywienia, gdyż młyny pokrywały tylko 
niezbędne potrzeby a wywóz jest w zupełnym Za- 
stoju. Z Rosyi madsyłane wiadomości o stanie 
zasiewów są bardzo pomyślne, dawniejszym pogło- 
skom o spodziewanych nieurodzejach , w Rósyi po- 
ładniowej, zaprzeczono stanowczo. Żądania obni- 
żono, lecz nie do tego stopnia, by mogły one przed- 
stawiać korzyść w krajach spożywejących, gdzie 
zniżka robi ciągle postępy. Wywóz był więc ma- 
ły, zwłaszcza, że nigdzie nie ma większego po- 
pytu. ` 
Wełna. Londyn, 6 lipca, Aukcya. Usposo- 
bienie bardzo mocne. | 

Cukier. Petersburg, 5 lipca. W tygodniu 
ubiegłym obniżyły się znowu ceny na targu tutej- 
szym. Mączkę krystaliczną zakontraktowano na 
miesiące letnie. po 4.10; na dostawę dalszą nie by- 
ło nabywców. Rafinada pomimo małego dowozu 
marek zamiejscowych, nie miała nabywców. Ceny 
chylą się ku zniżce. 
Cukier. Moskwa, 5 lipca. 


przepisać sto wierszy z Athalie za zapyta- 
nie się kolegi, czy mogę maczać pióro w 
jego kałamarzu. `“ | 
| Wychowanie zdolnego chłopca nie pra- 
wie nie kosztuje rodziców w Anglii. Po 
odpowiednim egzaminie dostaje stypendyum; 
skończywszy klasy, otrzymuje pensyę ogm- 
dziesięciu lub stu funtów rocznie na czte- 
ry lata, to jest na przebycie uniwersytetu 
w Oxfordzie ląb Cambridge, Może też sta- 
rać się o wsparcie na czas pobytu w innym 
uniwersytecie, wymagającym nieraz czterech 
lub pięciu lat, dostaje wówczas przeszło 
dwieście funtów. Każda szkoła publiczna 
ma swoje dochody, któremi zarządza ra- 
da profesorska. 

Każda z tych instytucyj rządzi się od- 
dzielnie, niezależnie od innych. 

Uczniowie żyją bardzo zgodnie ze so- 
bą; mniej zdolni nie bywają tak pogardza- 
'zyt: ni, jak się to dzieje we Francyi, gdyż za 
W szkołach publicznych niema żadnych | bohatera uznają nie najlepszego ucznia, ale 
formuł, lat przepisanych na jedną klasę — najsilniejszego boksera i szybkobiegacza. 
tego świadectwa głupoty we Francyi. Gdy| W arystokratycznej szkole w Eton bohate- 
uczeń jest wyżej zaawansowany. od całej | rami są najpierw synowie szlachty, potem 
„klasy, profesor przenosi go do wyższej kla- | dzieci bogatych rodziców, a prawdziwą pod- 
sy. W szóstym oddziale, odpowiadającym |stawa szkoły, zdolni uczniowie najmniej- 
francuskiej classe de rhétorique, spotkać | szem cieszą się uznaniem, We Francji je- 
możesz czternastoletnich malców. We Fran-| dnak każdy uczeń czuł sią obowiązany u- 
cyi studenci wyższej matematyki nie. zna- chylić kapelusza przed studentem nagro- 
ją Euclida, a retorycy — deklinacyi. Tu- dzonym pochwałą na wielkim konkursie w 
taj w klasie bywa po dwudziestu pięciu lub | Sorbonnie, 
trzydziestu uczni, każdy z nich słuchaiko-| W Anglii każda szkoła posiada kilka 
rzysta z wykładu, gdyż profesor może mieć | klubów: klub siłaczy, klub balonów, klub 
czujne oko na każdego. krokieta, klub dysputujących i t. p. Każde 

Klasa we francuskiem liceum składa się 


z tych towarzystw ma swego prezydujące- 
zwykle z dziesięciu nadzwyczajnie zdolnych y 50 prezydują 


l ; go, sekretarza i kasyera. Inspektor i pro- 
uczni, przygotowujących się na grand con. |fesorowie są honorowymi członkami, lecz 
cours de la Sorbonne, z dwudziestu uczą- 


o większej części nie bywają obecni na ze- 
cych się jako tako i z pięćdziesięciu bieda- badac, Z da Z Ż lo oda. 
ków, zaniedbanych przez profesorów, nie- | cy przewodniczy, a wzorowy porządek [pa- 
korzystających z żadnych nauk. nuje w tych miniaturowych parląamentach: 

W Anglii niema też tych setek głupich | Sekretarz pisze protokół zebrania, odczyty: 
"kar, które tak nudzą i drażnią młodzież. 


N ; e wany na następnem posiedzeniu. 
Pamiętam, że w klasie retoryki musiałem 


Wypędzając chłopca ze szkół za naj- 
mniejsze przestępstwo, jak to ma miejsce 
we Francyi, zagradza mu się całą przy- 
szłość; tutaj dostanie kilka rózg i wina ú- 
karana zupełnie przebaczona idzie w niepa- 
mięć. Chłopiec nie może się tem szczycić, 
ale też nie czuje się potępionym nazawsze: 
Skutki takiego postępowania bywają bar- 
dzo zbawienne: winowajca odzyskuje łaski 
_ opiekunów, dalej prowadzi nauki, jak gdy- 
by nic się nie przytrafiło, 


skich dowozy były nieznaczne, lecz usposobie- | 


jednak nie powstrzymało cen od dalszego spadku. | 


W tygodniu u- 


: h ; W klu- | połączone są z 
bie dysputujących najróżnoradniejsze kwe-| Balon np. jest to zabawą ‘odpowiednia 


biegłym 


usposobienie osłabło znowu na targu tu- 
tejszym. M. 


gczki cukrowej sprzedano 5,000 pudów 


po 4.20 na dostawę w sierpniu i 5,000 pudów po 


4.10 na dostawę natychmiastową. W sprzedaży 
pojedynczemi beczkami nie można było. osiągnąć 
cen przeszłożygodniowych; płacono 4.16, 4.134, i 
4.10. Towar z przyszłej kampanii na : dostawę w 
pierwszych miesiącach ofiarowano po 4.10, nie by- 
ło jednak nabywców; kilku spekulantów chciało 
płacić za drobne partye po 4 rs. Rafnada trzyma 
się ciągle słabo. À 


PRZEMYSŁ I HANDEL. 


Wiadomość o kupnie 21,000 akcyj kolei 
nadwiślańskiej przez p. Kronenberga, po 
bliższem sprawdzeniu okazała się bezpod- 
stawną, 

Nadzwyczajne zgromadzenie akcyonaryuszy 
towarzystwa fabryki cukru i rafineryi „Le- 
onów” odbędzie się w Warszawie d. 16 
sierpnia r. b. 

Ośmdziesiąt posesyj wystawiło towarzystwo 
kredytowe m. Warszawy na sprzedaż za 
raty zaległe. | 

Sprzedano inwentarza żywego na wystawie 
tegorocznej warszawskiej za 57,000 rs.. Ko- 
ni sprzedano zaledwie 30 sztuk. 

Przedzalnię nową buduje na Sroduli (mię- 
dzy Będzinem a Sosnowicami) p. ©. G. 
Ichoen, właściciel przędzalni na Ostrej 
Górce. Przy budowie fabryki pracuje oko- 
ło 1,000 robotników. 

Fabrykę wyrohów drucianych zakłada w 
okolicach ;Warszawy specyalista, który w 
tym fachu kształcił się za granicą. 

Warszawska stacya oceny nasion dokona- 
ła w ciągu roku do dnia 1 lipca około 
600 prób siły kiełkowania nasion zbożo- 
wych pastewnych. 

Papierów procentowych Królestwa Pol- 
skiego, umorzonych przez były bank pol- 
ski w drugiem półroczu r. z., spalono w d. 
6 b. m..na ogólną sumę 2,124,339 rs. 

Z Radomskiego donoszą o niezbyt pomyśl- 
nym stanie zbóż. Pszenica byłaby niezła, 
ale w wielu miejscach pośpieszono z zrzy- 


| aniem jej z obawy wylęgnięcia i wskutek 
suszy poczerniąła. Zyto trochę się popra- 
które wloką się ciągle leniwo; nawet niższe ceny |wiło. Jarzyny, buraki, kartofle i marchew 


przedstawiają się nieźle. Koniczyny rzad- 
kie i mało wyrośnięte. Niano daje obfite 
pokosy, natomiast w sadach i ogrodach 
pustki zupełne. 


Kronika Łódzka. 


(—) Władza wyższa rozporządziła wyszu- 
kanie pomieszczenia na gimnazyum żeń. 
skie. Sprawa nie pójdzie więc w odwłokę, 
lecz obadwa średnie zakłady naukowe o- 
twarte będą z początkiem nowego roku 
szkolnego: 

(—) Biuro zarządu akcyzowego przeniesio- 


ne zostało na ulicę Południową do domaj N 


J. Sendrowicza, gdzie mieści się hotel pe- 
tersburski. 

(—) Głosy w sprawie tramwajów. Przed 
kilku dniami doniósł „Kuryer Watrsz.”, iż 
przedsiębiercy tramwajów łódzkich zrzekli 
się koncesyi, To samo pismo, proszone o 
sprostowanie mylnej wiadomości, ' nadmie. 


stye bywają rozbierane, zarówno literackie, 
jak polityczne i społeczne. 

Odwiedzając szkołę St. Pawła, czytałem 
w protokóle klubu, że na przyszłem zebra- 
nin ma być rozbieraną kwestya „O pra- 
wach kobiety: czy kobieta powinna mieć 
głos w sprawach politycznych?” | 

Nazwiska mówców za i przeciw, były już 
wypisane. Gdy każdy z nich wypowie swe 
zdanie, prezydujący liczy głosy wotujących. 
Tym sposobem młodzież zawczasu kształci 
się do występów publicznych, stając się w 
przyszłości prawdziwą ozdobą parlamentu. 

Zigrómadzenia powyższe odbywają się po 
wyjściu profesorów, w całem zaufaniu, bez 
kontroli i policyi; prowadzone są z całą po- 
wagą i godnością, ani jedno niewłaściwe 
lub brutalne słowo nie daje się słyszeć na 
tych meetyngach, a 

Każda szkoła ma swoje pismo, wydawa. 
ne przez zdolniejszych uczni z klas wyż- 
szych. Dzienniki te są bardzo. zaj mujące, 
podają wszystkie wiadomości ze szkoły, spra” 
wozdanią z zebrań, artykuły literackie, poe- 
zye; wszyscy uczniowie czytają je z zaję- 
ciem a nawet i ex-uczniowie, pragnący wie- 
dzieć, co się dzieje w tych miejscach, gdzie 
sami niegdyś spędzili najszczęśliwsze chwi- 
le życia. 

Publikacye te mają na celu utrzymanie 
przyjemnych stosunków z dawnymi -wycho- 
walcami Ii wzmocnienie w nich ducha zgo- 
dy i łączności. 

Jedno miałbym tylko do zarzucenia a 
mianowicie: że zbyt wielką wagę przywią- 
zują do ćwiczeń gimnastycznych. W ža- 
den sposób nie umiem się zachwycać tém 
układaniem i ćwiczeniem nóg jak u konia. 
Pojmuję znaczenie rozwoju sił fizycznych, 
ale niewłaściwą jest rzeczą tworzyć szybko- 
biegaczy z profesyi — stosowniejszą już jest 
konna jazda,- l 

Niektóre z tych zabaw gimnastycznych 
wielkiem niebezpieczeństwem, 


nia, że dotychczas nie otrzymano jeszcze z 
ministerynm zatwierdzenia licytacyi odbytej 
w Piotrkowie w lutym r. b. i z tej tylko 
"przyczyny nie mogą przedsiębiercy przystą. 
pić do budowy. 

(—) Nowy aparacik dla łatwego nawłó. 
czania zerwanych nitek w czółenkach tkąc. 
kich, zabezpieczający zdrowie robotników, 
ma być przed rozpowszechnieniam wypró. 
bowany w fabrykach łódzkich i zawiercjo- 
wskich. Wynalazcą jest p. Grabiński, ą 
nie Grafiński, jak to podaliśmy wczoraj w 
rubryce „Przemysł i handel” za „Gazeta 
Polską,” 


(—) Arena welocypedowa otwartą zostałą 
przez amatorów tego nowego sportu, któ. 
rzy w liczbie około dziesięciu na najętym 
placu przy nowym kościele katolickim u. 
rządzili tor przeznaczony dla ćwiczeń oraz, 
popisów na bicykdach. Maluczko, a będzie. 
my mieli i klub welocypedystów, albo jak 
to u nas w zwyczaju — ,„ Velocipedenreiter. 
Verein.“ 

(—).25 funtów ryb. nieświeżych zabrał 
wczoraj na targu weterynarz miejski p, 
Kwaśniewski. 


(—) Zjazd koleżeński. W miasteczku Ra- 
wie odbył się w dniu 6 lipca r. b. zjazd 
kolegów szkoły powiatowej rawskiej z przed 
35 lat. Na zjazd przybyło z górą 50 ko- 
legów i czterech profesorów. Po wysłucha. 
niu solennego nabożeństwa, odprawionego 
przez trzech księży — kolegów, zwiedzali u. 
czestnicy zjazdu nieciekawe może dla in- 
nych, ale interesujące dla nich kąty mia- 
steczka a głównie. szkołę, mieszczącą się w 
gmachu poklasztornym. Wieczorem odbył 
się obiad, przy którym udzielano sobie 
szczegółów z życia, które różnemi drogami 
poszło wychowańcom rawskim. Byli tam 
ludzie zajmujący dziś znaczne stanowiska 
urzędnicze, wielu doktorów, kilku prawni- 
ków (że wymienimy tu znanego mecenasa 
Wolffa z Warszawy), wielu bogatych, wię: 
cej biednych a najmniej to już chyba,..;nie- 
grzecznych. Byli atoli i tacy i to z po- 
śród łodzian, którzy nie uważali za stoso- 
wne, rządkiego bądź co bądź zjazdu za. 
szczycić choćby zawiadomieniem listownem 
lub telegraficznem. Rozjeżdżając się, otrzy- 
mali koledzy na pamiątkę po egzentplarzu 
wspólnej grupy fotograficznej, pięknie wyko- 
nanej w jednym z artystycznych zakładów 
warszawskich. Z łodzian poznajemy na gru- 
pie pp. Altenbergera i Pomorskiego, ale ci 
do niegrzecznych nie należą... 

(—) Targi łódzkie odznaczyły się wczoraj 

ardzo małym dowozem i mniejszą jeszcze 
sprzedażą zboża. Na stacyi towarowej sprze- 
dano wszystkiego 100 korcy pszenicy ordy- 
naryjnej z Łowicza po rs. 6 kop. 90 na 
krochmal p. Neymanowi. Były jeszcze prób- 
ki pszenicy lepszej, ale tej nie sprzedano. 
1iesprzędanej pszenicy pozostały cztery wa- 
gonty. Zyta dowieziono 1 wagon (105 kor- 
cy) i sprzedano po rs. 4 kop. 571/4 kop. je- 
dnómu z piekarzy, z odstawą do młyna wo- 
dnego w Chachule, SCR 

Na Nowym Rynku sprzedano zaledwie 
50 korcy pszenicy ordynatyjnej po rs. 6 
kop. 30 jednemu z piekarzy łódźkich; 400 
(dla dzikusów chyba. Proszę wyobrazić so- 
bie po piętnastu chłopców z każdej stro- 
ny olbrzymiej kuli, mocujących się, -aby ją 
na swoją stronę przyciągnąć; szarpią się, 
napadają na siebie z narażeniem połamania 
kości; zziajani, w ubraniu zmiętem, z gło- 
wą rozczochraną, twarzą pokrytą potem 
krwią i kurzem, lecz z rozjaśnionem okiem 
walczą zacięcie, bo to wszystko jest niczem 
wobec wygranej. 

— To piękna gra, panie! — powiedział 
mi raz silny chłopak, pierwszy łacinnik z 
całej szkoły, po zwyciężeniu piętnastu prze- 
ciwników, uczni innej szkoły. — Było, co 
prawda, trochę mozołu, ale pokonaliśmy ich! 
Nie wystąpią już do walki przeciw nam. 

„ etki widzów, panów i pań przygląda się 
i zachęca do walki, Nietylko jednak ucznio- 
wie znajdują przyjemność w tej dzikiej grze: 
oficerowie, dżentelmani — każdy pracujący 
człowiek zabawia się w ten sposób. 

Balon i krokiet są to dwie gry narodo- 
we John Bulla: pierwsza z nich bywa wu- 
życiu od pierwszego października do pierw- 
szego kwietnia, a druga od pierwszego kwie- 
tnia do pierwszego października, 

Krokiet, gra o wiele spokojniejsza od ba- 
lonu, jest bardzo zajmujący dla tych, któ- 
rzy mają już pewną wprawę. Polega na 
przesunięciu żelaznej kuli. przez trzy bra- 
my, bronione przez grających, którzy uđe- ` 
Tzając kulę płaskim kijem, starają się od- 
rzucić ją jaknajdalej od miejsca, do które- 
go zdąża. | | 

Takie są zabawy, dla których młody an- 
glik staje się zapaleńcem i dzikusem.  Po- 
mimo różnych wypadków, przytrafiających 
się zbyt często, wyznać trzeba, iż ten ro- 

zaj przyjemności jest o wiele stosowniej- 
Szy niż czytanie „Nany* i prowadzenie nie- 
smacznych rozmów, jakie słyszeć można na 
podwórzach skół gdzieindziej. | 
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korcy żyta po rs. 4 kop. 35 do rs. 4 k.50 
zakupili mączarze. JE 

W sprawozdaniu z targu wtorkowego 
(6 lipca) w N. 147 „Dziennika” jest po- 
myłka: cena rs, 3 kop. 30 nie była pisco- 
ną za Żyto, lecz za owies pośledni, który 
opuazczono w sprawozdaniu. 

(—) Na tombolę tegoroczną wydrukowa- 
nych będzie 6,000 losów, tyle co i w roku 
zeszłym. Ze wszystkie będą sprzedane, nie 
ulega chyba wątpliwości. i 

(—) Mieszkańcy Pabianic skarżą się na 
brak wypożyczalni książek, jak dowiaduje 
się „Kuryer Warszawski.” Ktoby zechciał 
zapobiedz temu brakowi, mógłby doznać 
powodzenia, a ludności. inteligentnej oddać 
przysługę. | 

(—) 0 śnieg w lipcu. Przed kilku dnia- 
mi podaliśmy wzmiankę, iż w dniu 1 lipca 
około 3 popołudniu padały w Łodzi deli- 
katne płatki śniegowe, które jednak dokła- 
dnie można było widzieć. Wiadomość tę 
powtórzyły wszystkie pisma warszawskie, 
znalazła ją też i „Lodzer Zeitung” w 
„„Dniewniku Warszawskim.” Niemiecka ga- 
zeta tutejsza przytacza więc wiądomość o 
Śniegu, „który miał jakoby padać w Ło 
dzi” i zapytnje ironicznie w Nr. 150 „czy 
też to nie był grąd?” Szkła, których uży- 
wają redaktorowie „Lodz. Zitg.* są wido» 
cznie złe. Ńnieg padał istotnie, a nietyl- 
ko w Łodzi, gdyż w dniach 1 i 2 lipca 
"spadł on takže w okolicach Ozorkowa, 
Zduńskiej Woli, Kalisza, Sławkowa, Olku- 
sza i w wielu innych miejscowościach. 
| (7) Curiosum. W jednym z domów przy 

ulicy Piotrkowskiej. na drugiem piętrze w 
podwórzu jest do wynajęcia pokój z ku- 
chenką za 200:rs. rocznie! Akcye towa- 
rzystwa kredytowego powinnyby ogromnie 
pójść w górę. 

(—) Mydełka i płyny rozmaite do wywa- 
biania plam, sprzedawane w dnie targowe 
przez rozmaitych spekulantów, znajdują ła- 
twowiernych odbiorców pomiędzy biedniej- 
3zą ludnością. Jeden z naszych znajomych 
zrobił próbę z temi specyfikami i przeko- 
nał się, że zamiast wywabiać plamy, zanie- 
czyszczają odzież jeszcze bardziej, 

(—) Zabłąkany chłopiec czteroletni, bez 
obuwia, w ciemnem ubraniu, a nie umieją- 
cy podać nazwiska swego ani mieszkania 
rodziców, znalazł przytułek u szynkarza 
_ Frenela na Bałutach. 

(-—) Jedna z najstarszych księgarń łódz- 
kich mianowicie C. Richtera, z dniom 13 
lipca przenosi się z domu Bławata przy 
ulicy Piotrkowskiej, do domu Hielle i Dit- 
tricha przy ulicy: Południowej. 

(—) Ćwiczenia strażackie pierwszych trzech 
oddziałów odbędą się w poniedziałek, w 
następnym porządku: oddziału pierwszego 
przy własnej wieży o godzinie 6*/, wieczo- 
rem, oddziałów. drugiego i trzeciego przy 
wieży oddziału drugiego o godzinie 7 wie- 
czorem. -. - . .. i J 

(—) Z teatru. „Nowa firma” W. Sardou 
grywaną była przed kilku laty w Warsza- 
wie przez towarzystwo dramatyczne Doro- 
szyńskiego; w Łodzi zaś przedstawiło ją w 
roku zeszłym towarzystwo dramatyczne p. 
Texla. W każdym razie, dając tę komedyę 
na repertuar, zrobił p. Grabiński wybór 
dobry. Treść sztuki wcale. interesująca. 
- Genevois (p..Idziakowski) i L'Aubepin (p. 
. Swaryczewski) wspólnicy i właściciele reno- 
mowanej firmy kupieckiej „Stara kokarda” 
„wycofują się z interesów, zdając ster spraw 
w młodsze ręce Rene'go (p. Puchalski) oże- 
nionego z Klarą (pani Jezierska). Młode 

małżeństwo rozpoczyna od zmian radyka|- 
nych. „Starą kokardę” przeistacza na „Zło- 
ty węzeł,” przenosi składy do modnej czę- 
ści miasta, otwiera salony, przyczem mąż 


zawiązuje romans z tancerką a żona z hra-| 


bią de Marsil (p. Jarszewski). Taki porzą- 
dek rzeczy musiał sprowadzić ruinę. Kata- 
strofa wybucha podczas balu, z powodu u- 
cieczki kasyera z gotówką w chwili wypłaty. 
Zrujnówana „nowa firma,” po ciężkich przej- 
ściach przenosi się z powrotem pod „Starą ko- 
kardę,” gdzie oczekują na dwojga lekko- 
myślnych zacne serca i w pogotowiu trzy- 
mane dwa nakrycia przy rodzinnym stole. 
Oto w krótkich słowach treść utworu, bar- 
wnie przeprowadzonego przez mistrza nowo- 
czesnej komedyi francuskiej, Grano dość 
poprawnie, zwłaszcza pp. Jezierska i Jar- 
szewski odznaczyli się wśród grających sta- 
rannem i sBumiennem opracowaniem ról. 
Niezłym był też p. Puchalski jako Renć— 
cóż, kiedy: twarde wymawianie miękkich 
spółgłosek fatalnie szpeci dykcyę artysty. 
Pan Idziakowski złożył znów dowody nie- 
dbalstwa, nie nauczywszy się głównej roli. 
Na pochiebną wzmiankę zasługują jeszcze 
pp. Feliński, Swaryczewski, Buchhole, Ma- 
ryan i pani Bartoszówska. POTS 
(—) Dziś w letiim teatrze Sellina „Zięć 
pułkownika,” komedya w jednym akcie i 
„Lekka kawalerya,* operetka w 2 aktach 
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i kilku dbałych o dobro miasta obywateli, 
liczy obecnie stukilkudziesięciu członków 
czynnych, zaopatrzoną jest we wszelkie po- 
trzebne rekwizyty i niezłe sikawki. 
szłym tygodniu straż nasza wyprawiła so- 
bio majówkę w jednej z okolicznych wsi; 
zupełna harmonia i szczera zabawa odzna- 


„Urodzaje w okolicy tutejszej przedstawia- | - 


ją się dotąd zupełnie zadawalniająco, mia- 
nowicie zaś dobre zboża jare, tudzież kar- 
tofle i wszelkie ogrodowizny. Żyto nie wy- 
rosło w słomę, stąd też rolnicy obawiają 
się braku paszy na żimę. Sprzęt siana do- 
konany z małemi przeszkodami deszczowe- 
mi; zbiór mniejszy niż lat poprzednich, na 
co wpłynęły upały i susza majowa. Drze- 


wa fruktowe wcale obficie pokryte owocem, | - 


tylko jabłonie i grusze mniej obrodziły. 
Nabiał i wszelkie inne produkty gospodar- 
stwa domowego, tudzież ogrodowizny w o- 
becnym czasie bajecznie są u nas tanie, na 
co wpłynął zakaz miejscowych władz wy- 
wożenia tych produktów do Łodzi i zagra- 
nicę, aby tym sposobem nie powodować 
drożyzny na miejscu. Przedmiotem wywo- 
zu stąd do Łodzi oprócz masła, sera, jaj, 
drobiu, włoszczyzny—-była i cielęcina, My- 


liłby się jednąk ten, ktoby sądził, iź mię- 
sa mamy podostatkiem; oprócz świąt i dni 
targowych trudno tu dostać funta wołowi- 
ny, a jeśli się dostanie, to takowe przed- 


stawią się niżej wszelkiej krytyki. 
Straż ogniowa ochotnicza, zawiązana 


przed pięciu laty, dzięki zabiegom ówczes- 


nego tutejszego burmistrza p. Sowińskiego 


Ww 
czały tę towarzyską wycieczkę. Już to wo- 
góle możnaby niejedno dobre zrobić dla ce- 


lów ogólnych, byle przewodnikom dobro 
miasta leżało na sercu. Slady nawet krót- 


kiego u nas urzędowania b. burmistrza p. formalności, z rozdaniem nagród przez. pre- 


S. są liczne, ale cóż, kiedy ster rządu w par- | 
tykularzu małym jak Warta, niezawsze; 


jednakowo dbałym o dobro. miasta dostaje gach urządzono popis wierności i wykształ- 


się osobom. To też Warta, która po wiel- | 
kim ostatnim pożarze poczęła powstawać z; 


gruzów, dziś znów zapadła w sen, z któro- |w.. okolicy Chęcin 


go chyba jakaś energiczniejsza dłoń obu-| 
dzićby ją mogła. Dołęga. 
-— Warszawski okrąg komunikacyj lądo-: 


„ — Do kolonij letnich wysłano już z War- 
szawy 78 dzieci ubogich, 58 chłopców i 20 
dziewcząt. Chłopcy udali się do Czajek 
pod Nąsielskiem a dziewczęta do Jadowa, 
Dalsze wysyłki dzieci wkrótce nastąpią. 

— W Busku liczba gości kąpielowych do- 
chodzi do 500. Zmian na lepsze ani udo- 


godnień w zakładzie nie widać. Skarżą, się| 


powszechnie na brak: czytelni. 

— Artystów malarzy obojga płci, liczy 
wykaz okmitetu towarzystwa zachęty sztuk 
pięknych, 116 zamieszkałych w Warszawie 
187 na prowincyi, Towarzystwo pozosta- 
je w stosunkach z 68 artystami polskimi, 
przebywającymi za granicą. 

— Mennica petersburska wybiła w r. z. 
monety złotej za 26,802,880 rs., srebrnej 
za. 500,017 rs., srebrnej zdawkowej za 
> rs, i miedzianej za 100,000 rs. 37 

op. T 

— Salon paryski osiągnął w roku bieżą- 
cym 330,000 franków dochodu; liczba zwie- 
dzających doszła do 377,000. 

-— Nieczytelne rękopisy zniewoliły zecera 
p. A. Saładyckiego do wystąpienia z ode- 
zwą w „Gazecie Polskiej” do redakcyj, w 
imieniu pokrzywdzonych zecerów, którzy 
przy małej stosunkowo płacy, tracić muszą 
czas na odczytywanie hyeroglifów. Skar- 
dze tej niepodobna odmówić słuszności. 

— Sprawa o burdę uliczną wyrządzoną 
przez współpracownika „Prawdy? p. Po- 
pławskiego, współpracownikowi „Kłosów” 
p. Wścieklicy, rozpatrywaną była dnia 6 
lipca w zjeździe sędziów pokoju m. War- 
szawy. Zjazd uznał p. Popławskiego win- 


nym zniewagi czynnej i skazał go na areszt |. 
| czterodniowy. 


-— Psie wyścigi z zachowaniem wszelkich 


zesa i wiceprezesa, odbyły się w okolicy 
Gostynina, w majątku p. Trz. Po. wyści- 


cenia psów., - 
— Kosztowne wesele. Przed tygodniem 
odbyły się zaślubiny 
młodej pary, należącej do miejscowego o- 
bywatelstwa i huczne wesele, na którem 
tak państwo młodzi, jak i drużbowie i dru- 


wych i wodnych będzie podobno zreformo-ichny stawili się w bogatych strojach 4 la 
wany co do podziału Królestwa na oddzia- | renuissancę. . Służba salonowa i kredenso- 


ły i sekcye oraz powiększony przyłączeniem |wa przywdziała w tym dniu liberyę z epo-* 


doń sąsiednich gubernij: grodzieńskiej i ko- 
wieńskiej. Reorganiżacyi ulegną podobno 
także okręgi w Cesarstwie. 

— We Wrocławiu rozwiązane zostały w 
dniu 3 lipea r. b. wszystkie polskie towa. 
rzystwa akademickie: czytelnia, towarzystwo. 
lteracko-słowiańskie (istniejące od 50 lat), 
towąrzystwo medyczne, kółko towarzyskie, 
kółko filozoficzne, towarzystwo Hozyusza 1 
towarzystwo górnosląskie. 

— Na członków zarządu towarzystwa ak- 
cyjnego Lilpop, Rau i Loewenstein powo- 
lano jednogłośnie pp. Markoniego, Toepli- 
tza; Dileniusa, Chorążego i Rosmana,  Za- 
stępcami zostali pp. Lilpop i Bersohn. 

— Z Galicyi donoszą, że wody Sanu i 
Dniestru węzbrały i grożą wylewem, 

— Wystawa ogrodnicza w pomarańczarni 
łazienkowskiej w Warszawie otwartą bę- 
dzie w pierwszych dniach sierpnia. Robo- 
ty około urządzenia już rozpoczęte. 

— (rady poczyniły na Podolu ogromne 
szkody. We wsiach Liskowce, Gruszka, 
Czabanów, Kołodziejówka, Lubocz, Dem- 
szyn, Bodaczówka i innych, zasiewy ozime | 
zostały zupełnie znisztzone. W powiecie | 
uszyckim spadł grad wielkości jaja kurze- 
go. W jednej tylko. wsi Hołowczyńce zrzą- 
dził szkód na 30,000 rs., nadto zabił troje į 
dzieci. 

— Ostatni portret Ludwika bawarskiego 
wykonał malarz austryacki Koppay. Wi-| 
zerunek przedstąwia zmarłego monarchę w, 
trumnie, w rmundurze rycerzy zakonu Św. 
Huberta. - Z portretu tego sprzedano zaraz 
pierwszego dnia: przeszło 5,000- reprodu- į 
kcyj fotograficznych w samem Monachium. | 

—— Jeszcze nowość! Dotąd w Ks. Po- 
znańskiem i Prusach Zachodnich przyjmo- 
wano telegramy po polsku; teraz zaś wolno | 
przyjmować je w innych językach, tylko 
nie w polskim, ani w żadnym słowiańskim. | 
Niechże i to pochwalą ci, którzy. harmo- | 
nijnie uwielbiają rozporządzenia pruskie 
czasów ostatnich. Więc polak, poddany | 
pruski, nie ma prawa telegrąfowania w 
swym języku, łecz może to czynić hiszpan, 
turek itp. | 

— 0 rabina stoczyli bójkę w Sielcach 
pod Warszawą żydzi stali tam zamieszkali 
z przybyłymi na letnie mieszkanie z War- 
szawy. Zydzi warszawscy niezadowoleni z 


miejscowego rabina, postanowili sprowadzić | 
sobie innego, czemu sprzeciwili się . stali 
mieszkańcy Siełc. wyznania mojżeszowego. | 


Gdy nowy rabin nadjeżdżał, nie chcieli pu- 
ścić go do wsi; powstał wielki krzyk i bój- 
ka, która mogłaby się źle skończyć, gdyby 
nie to, że nadbiegli huzarzy i rozdzielili 
walczących. Rabin protegowany przez war- 
szawian, utrzymał się w Sieleach. 

— W powiecie kijowskim spłonęło we wsi 
Snieżna 60 chat włościańskich i 120 innych 
zabudowań gospodarskich. : ` s 

— W Tryeście wydarzyło się kilka wy- 
padków śmiertelnych z powodu cholery. 


a wana id A 


ki odrodzenia (Kur. warsz.) 


. 


-— W Botuszanach na Bukowinie zakła- 
dają zamieszkali tamże rodacy nasi, szkołę 
polską. .. 01 
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- Ateny; 8 lipca. Prezes gabinetu, Triku- 
pis, zajęty jest obecnie kwestyą gruntownej 
reformy armii greckiej. Do obecnych dzie- 
wych, wskutek czego armia powiększoną 
zostania o 48 batalionów. 

Konstantynopol, 8 lipca. 
szana turećko- bułgarska dla  wytknięcia 
granicy w górach Rodope pomiędzy Tur- 
cyą i Rumelią, ukończyła swe prace; odpo- 
wiedni protokół już podpisano. 

Londyn, 8 lipca. Wybrano dotychczas 
286-ciu kandydatów opozycyi, oraz 178-iu 
stronników rządowych. 

Wiedeń, 8 lipca. Król Milan wkrótce jest 
spodziewany. 

Rzym, 8 lipca. We Włoszech zachorowa- 
ło od wczoraj na cholerę 230 osób, zmar- 
ło 41. | 

Nikołajew, 8 lipca. Miasto odstępuje fir- 
mie belgijskiej „Cocquerili” potrzebną jej 
nad brzegiem Bugu przestrzeń gruntu ua 
budowę doków, składów i fabryk. 

Berlin, 8 lipca. Z Wiirzburga donoszą, 
iż niejaki Elerlich, dozorca kolejowy, któ- 
remu przypisywano główną winę w kata- 
strofie kolejowej, zastrzelił się w swem mie- 
szkaniu. Indemnizacyę, jaką bawarska ad- 
ministracya kolejowa będzie zmuszoną wy- 
płacić, cenią tu na przeszło milion. 


OSTATNIE WIADOMOSCI HANDLOWE. 


Warszawa, $ lipca. Targna placu Witkowskie- 
go.Pszenica sm.i ord. ———, pstra i dobra 
biała 620—630, wyborowa 660——; żyto 
wyborowe  420--445, średnie ———, wadii- 
wa ———; jęczmieb 2i4-orzęd. 375—435, owies 285 
—4350, gryku 435— 465, rzepik letni——,ziimowy 660— 
700, rzepak raps zim. 700—7569, groch polny 525—700, 
cukr. 800—909, fasola 909—1000 za korzec; kasza ja- 
glsna 125—150, jęczmienna ——, grycz. gruba —; 
mąka parowa pszenna 3j, 200—230, 77, 180—200, 
} 160—180, 11 130—160, III 100—110, żytnia pytlo- 
wana Nr 1 i 2-gi 115—1830; olej rzepakowy do 450, 
lniany do 500 za pud. Dowieziono pszenicy 600 koroy, 
żyta 800, jęczmienia —, owsa 80, grochu polnego 

korcy. | f 8 
Warszawa, 8 lipca.  Okowita 780% z akcyzą po k. 
90, Stosunek parnca do wiadra 100—307', Hury. 
skład za wiadro kop. 7995—8055, za garn. 260 
262. Szynki za wiadro kop. 8118—8178 za garniec 
kopiejek 264—266 (z dod. un wyschn. 2%). 


tu 


— 


— 


Gu = mana | 


sięciu pułków piechoty ma przybyć sześć no 


LICYTACYE W GUBERNI PIOTRKOWSKIEJ. 


— 30 czerwca (12 lipca) w sądzie zjardowym 
w Piotrkowie, na sprzedaż nieruchomości w mio- 


ście Toraaszowie: 1) przy uhcy Jerozolimskiej pod 
Nr. 188-0, od samy 5,000 rs. 2) przy ulicy Targo- 
„| wej i Kramarskiej pod Nr. 108, od sumy 5,000 re. 


WESTS WERSET EEEE EAR EARE AEREE SER ERE, 


TELEGRAME GIEŁDOWE. 


Z dna8 | Zdma 9 


Gielda Warszawska. Ai 
Żądano z końcera gieldy. 


Za weksla królkotarminowa 


50.60 


us Berlin va: 100 mr. . 50,57 
„ Londyn, 1 b. . . 10.25 10.3453 
+5 Paryż „» O00 fr. . . . 43.821]4| 40.80 
„ Wiedeń „ 100 A. 81.65 81.80 


ža paplury państwowe: 


Listy Lilewid. Kr. Pol. duże . .| 8250 | 9280 
Ros. Poż. Wschodnia « > .{100.—  ? 100,— 
Listy Zas. Ziem. x 69 r. Ser. I. .| 100.90 | 100.90 

Ser. LI do LV  .| 100.90 | 100.90 


Listy Zant, M. Warez. Her 1 


-| 99.—- | 99,— 

3? U n + Uu . 93.— 98.— 

3 » ao » ly „| 97.50 37.40 

, -4 97.15 „35 

Listy wat. M. bodri Sar. I 96 — AŚ 

» » " » H Di — | 94.— 

non n NSU 93.76 | 9375 
Giełda Berlińska, | 

Banknoty rosyjskie zaraz. . .|193920 | 198.40 

3 n ue dont, „|198.50 | 198.75 

tyekala na Wararawą tr. . 198.10 {198.25 

u Potorabury kr. -|197.80 | 19780 

n dł. 19680 | 196.90 

Ai Fondyn xr. 20.361, | 20.37 

Cin » o dŁ 20.811] 20,32 

TES Wiedeń kr. 151 — | 161.10 

Dyskouto prywatne 15% 15/5 

Gielda Londyńska. 
Weksle us Pateraburą . 2971s 233/16 


Dyskonlo 213 


RUCH TYGODNIOWY 


na tutejszej Stacyi towarowej 


Komisya | miş- 


od dnia 27 do 4 lipca 1846 r. włącznie. 
Przybyło: 


s w komun: z Ce- z Za- 
A. Żywność i potrzeby domowe Kraj. sarstwa grani- 
| pudów kgr. 
Pszenicą - 8200 120 — 
Żyto .. - 1970 — — 
Groch . > SZORC: | m — 
Jęczmień . . . 4 ra i i m — — 
Owies . 2: 4 . . >» 2016 3420  -- 
Gryka . é.. . . . . ma mz a < 
Kukurydza . . ee o a mm 
Mąka . . . . 1526 3040 20000 
Kasza: i MERRE — 75 m 
Kartofle : ZKE -i — — 
Cukier poaae e T86 jm M 
Melas ... « . a or 4 » 18 m o oum 
Spirytus . . ià . -.. 298 —_ — 
Piwo Se e o A . . . a 20 NM bisi 
Towary kolonialne. . . . . 1347 it 13860 
Mięso świeżo i wędzonó „ „ 596. = — 
Ryby i śledzie . . > + « 2170 SE | „ie 
Ogrodowizna «+ s.a.’ — —_ — 
Woly . . . sztuk 132, _ = = 
Trzoda chlewna s; 98 e =m = = 
Konie . . WS m m 
Olej i oliwa . pudów . 1523 4 1200 | — 
Wyroby tabaczne |, . « 488%; 62  — 
Świece i mydło s e 48 5-7. — 
Nafta ga o. B a. > | 1 RE = 
Ból ə % 2% + = BO — 
Odeszło w komunikacyi krajowej: 
'Grochu —, Mąki —, Cakru 766, Piwa 1288, 
Towarów kolonialnych 77, Świece i mydła 10, 


m O a «t 


Mięsa świeżego i wędzonego 82, Wyrobów tabacznych 
38, Ryb i śledzi 12, pudów. 


PO A E E E E E OWE aA 


— 


DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 


Małżeństwa zawarte w dniu $ lipca:. 

w parafii katol. — 

W parafii ewang, — 

Starozakonnych — 

Zmarli w dnia 8 lipca: 

Katolicy: dzieci do lat 15-tu zmarło 10, w tej 
łiczbie chłopców 2 . dziewcząt 8; dorosłych —, w tej 
liczbie mężczyzn —, kobiot=; a mianowicie: 

Ewangelicy: dzieci do ląt 16-tu ranarlo 5, w tej 
liczbie chłopców 2, dziewcząt 8; dorosłych 3, w tel 
liczbie mężczyzn 2, kobiet 1, a mianowicie" 
Ryszard Bor, lat 55, Holdhorz Müller, lat 85/Na- 
talia z Kwiramów Reuter, lat 38. = ? 

Starozakonni: dzieci do lat 156-tu zmarlo ^, w tej 
liczbie chłopców, dziewoząt--; dorostygi—, w taj 
iorbia :nężczyzn—, kohiet—, a mianow/śle: 


sonas 


WYKAZ DEPESZ 


niedoręczonych przez tutejszą stacyę tele 

graficzną z powodu niedśkładnych  udresów 

„i innych przyczyn Ż | 

Poznański z Buska—Hittowsta z Radomia-—Lkurso 
4 Warszrwy- i 


Nr. 27 „Gazety Rzemieślniczej” wyszedł x 
druku i zuwiera: Treść N. 21. Od reda- 
keyi. — Czem my rzemieślnicy sami sobie 
szkodzimy, przez Stefana Grębarskiego. — 
Nowe książki: „Podręcznik dla krawców 
męzkich,” przez A. Rauera (dokończenie). 
— Gawędy warsztatowe, przez Igzę. — 
Wiadomości krajowe i zagraniczne: Kościół 
66. Piotra i Pawła. — Instytut głuchonie- 
mych.— Zabawa na Ujazdowskim placu— 
Wianki. — Wspaniała ofiara. — Programy 
konkursu.— Nowa szkoła.— Ulatwienia dla 
felczerów.— Zapisy na akcye. — Sesya wy- 
borcza. — Ofiary. — Zmarli, — Pytania 
i Odpowiedzi. — Rozmaitości: Czysto po 
polsku. — Szarada konkursowa. — Ogło- 
szenia. — W odcinku: „Wojciech poczty- 
lion,” z czeskiego przełożył Jerzy K. (do- 
kończenie). A 

Do niniejszego numeru „Gazety Rzemie- 
ślniczej” dołączona jest okładka do ukończo= 
nej „Buchalteryi,” 


4 DZIENNIK. ŁÓDZKI. | i Nr. 150 


G ŁO SZ E N I A. 


łody człowiek, 


a > ; dn; RS” Zgubiono +P++00% 42 
który ukończył obecnie gim-| l yrekoya towa raystwa Kredy owego miasta dadai h książeczkę iegitymacyj- $ 0 uściła rasę broszura 4 
nazyum filologiczne, przygoto-|podaje do powszechnej wiadomości, ze niżej wyszczególnione nierucho- mæ wydaną przez wójta gminy Ra- P p 


$ pod tytulem $ 


AA 


$ 
pod względem sanitarnym $ 


<B- 


i technicznym 
skreśŚlili 
A. Fuchs i Kniehowiecki. 


jest do nabycia w redakcyi 
„Dziennika Łódzkiego* i we 
wszystkich księgar. miejsców. 
_ |$--02202+5000>8 


1 
3 


$ 
| 0 
|$ 
$ 
$ 


G aden aisi d ain aai 


an 


Po wieloletniej pracy w zawo- 
dzie dentystycznym, doszedłem 
do udoskonalenia środków kon- 

serwujących zęby i. dziąsła, 


._.a mianowicie: |. 

© AC i 
Eliksir do wzmocnienia i 
uśmierzenią bólu zębów, | 


Pasta aromatyczna i | 
Proszek do czyszczenia 


i konserwowania zębów. 
, Powyższe środki aprobowane zo- 
stały przez warszawską radę lekar- 
shg. „Sprzedaż w Łodzi w zakła- 
„dach fryzyerskich p.p. Kułakow- 
skiego, A. Riigera, St. Janickiego, 
w składach mat. dpteczn, p.p. M. 
Lisiecka i Wilberman, w perfume- 
ryach p.p. M. Rosenthal i A. Ro- 
senthali = 


ZEL > pel 


nie swych zamówień tejże firmie w. Warszawie. 


gimnazyum, Wiadomość u Dr. Cohna|1885 r. wystawione zostały na sprzedaż przez publiczne licytacye, od- skiego,  Zmalazca zechce takową 
| M ( Ą K | | wyznaczonymi notaryuszami, a mianowicie: 
I 
| [if PLA i INP U: 1840, licytacya rozpocznie się od summy Rs. 13,800; termin sprze» 
są do nabycia w kantorze 
robach chirurgicznych i skórnych, b) pod Nr. 1373 przy ulicy Dzielnej obciążona pożyczką towa- |i 
Goebla..' , 192—38-—l |1826 r. przed notaryuszem Romanem Danielewiczem. 
rs. 840, licytacya rozpocznie się od sumy rs. 6300; termin sprzedaży 
wyznaczono na dzień 11 (23) września . 1886 r. przed notaryuszem <CSO©-©>©-©--© 
warzystwa rs. 5500, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi 
rs. 800, licytacya rozpocznie się od sumy rs. 6,000, termin sprzedaży Jeneralną Reprezentacyę i wyłączną sprzedaż swych ele- 
Í) pod Nr. 55-a przy ulicy Aleksandryjskiej, obciążona pożyczką 
c Moskwa, w czerwcu 1886 roku. 
rs. 2,760, licytacya rozpocznie się od sumy rs. 20,700, termin sprze- 


dub. Dr. Przedborskiego. _ 778-3.3|bywać się mające o godzinie 11-ej z rana, w kancelaryi Wydziału oddać do magistratu. . 794—]1-—1 
a) pod Nr. 253 przy ulicy Piotrkowskiej obciążona pożyczką to- | 
"przyjmuje od 8—9 z rana i odjdaży wyznaczono na dzień 9 (21) września 1986 r. przed notaryuszem > 
3- a ` drukarni „Dziennika 
ulica Piotrkowska Nr. 274-a w do-|rzystwa rs. 7500, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi | 
c) pod Nr. 148c przy ulicy Lutomierskiej obciążona pożyczką 
Juliuszem Gruszczyńskim. “4 
rs. 1100, licytacya rozpocznie się od sumy rs. 8,250, termin sprzeda- | E a y 
ży wyznaczono na dzień 19 (24) września 1886 roku przed notaryu- | SĘ 
szem Janem Kamockim, - wt, s | 8 í 
e) pod Nr. 789-c przy ulicy Długiej, obciążona pożyczką towa- . 
wyznaczono na dzień 15 (27) września 1886 roku przed notaryuszem ów mineralnych na Królestwo Polskie, domowi | 
l PE H 
towarzystwa rs. 8,000; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi 
rs. 1,600; licytacya rozpocznie się od sumy rs 12,000, termin sprzeda- : 
ży wyznaczono na dzień 16 (28) września 1886 r. przed notaryuszem e g 
g) pod Ni. 327 przy ulicy Konstantynowskiej, obciążona pożyczką 
daży wyznaczono na dzień 17 (29) września 1886 roku przed nota- ? 


„wywuje nowowstępujących do|mości w m. Łodzi położone, z powodu niezapłacenia raty listopadowej dogoszcz na imię (Kacpra Piotrow. 
: Hypotecznego przy ulicy Średniej pod Nr. 427 w mieście Łodzi, przed 
; vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi J] ||. -  . o, x 
warzystwa rs. 9200; vadium ytacy y | Tómaczenia do weksli 
3—4 po południu, głównie w cho- Janem Kamockim. : 
po P s Łódzkiegoć, 
mu Belina naprzeciwko apteki W-go|rs, 11,250, tormin sprzedaży wyznaczono na dzień 10 (22) września | 
towarzystwa rs. 4200, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi — - g 
d) pod Nr. 492 przy ulicy Południowej, ociążona pożyczką to- NAJWYŻEJ Zatwierdzone Towarzystwo Akegjne 
rzystwa rs. 4,000, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi "ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż powierzyło 
Romanem Danielewiczem. andlowemu 
$ 
Juliuszem Gruszczyńskim. | Ò Szanownych naszych klientów upraszam o łaskawa udziele. 
towarzystwa rs. 13,800; vadium do licytacyi złożyć sią mające wynosi 
Zarząd Najwyżej zatwierdzonego Towarzystwa Akcyjnego. 
ryuszem Janem Kamockim.. 


8. M. S$zybajew i $= 


2 ‘Przejazd N. l w Warszawie. ` Za Prezesa Dyrektor: Hi. KKonstadt. 
SEL laga B 1 < P.o. Dyrektora biura: Głajewicz. 
_ Zarząd dr. żel, 


741—3—2 

Fabrycznd Łódzkiej _ jxsSsS==<SSSS=<=<<; 
podaje do wiadomości, że w dniu a ee ok 

14 (46) lipca r. b. o godzinie 3 po 
południu, sprzedaną zostanie przez 
publiczną licytacyę partya deseczek, 
służących do nawijania towarów, 
wagi pudów 589. ` 791—1—1 
SRR R EDA daja i 


Kanożlarya komisarya sądowego | 


| Powołując się na powyższe ogłoszenie, mam. honor po- 
lecić wszelkiego rodzaju smary mineralne wyrobu to- 


| warzystwa akcyjnego 8. ME. S$zybajew i S-ka w Wo- 
G 


skwie i upraszam o łaskawe zaszczycenie mnie zamówie- (Ñ 
niami na takowe, : | 


= Merman Meyer 
725—3—3 w Warszawie, Orla Nr. iL 


TQOBOGGGOGGGGOŻ 


ministracyi „Dziennika Łódzkiego” jest 
s . najnowsza powieść ` 


_ Elizy Orzeszkowej 


„NIZINY 


AARARRRRNAAARRERRARARA RE 
a 


; AP. EE ; Kro) 
e .. Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publicz- i 


ga ggr o a | m ność miasta Łodzi i okolicy iż pod firmą: SET. 
e m Bud kiewicza | z ilustracyami E. M. ANDRIOLLEGO. Bo i | j 
z dnięm 8 b. m. przeniesioną zosta] oo Oena rs, 1. JANEK) z Adolf Rosenthal 
ła na Nowy Rynek N. 240, SS SeSe aaan SAST a D | ji 
dom Lubińskiego. 198—2—1 w 6 Mica PIOTRKOWSKA N, 269 vis-à-vis p. M. Silbersteina $ 


r otworzyłem i 


| GKEŁDA WARSZAWSKA d. 8 lipca. 


NTN of T F i e $ 
So | e ee | $ andel towarów galatejnych | 
m. DAL żądano | chciano płac. ZY, ch a) 
Pn |wynik, poaowotanoowdny | 2OZTOROETITUKENIAEOSPWEAĄN NPEAAAANYO NE LADA i | 


pe c. 1 69th) | dł ter. | SAT 1660 wr. 8 50.73! = 5065. 7 3 h | M i 
Borim. ti: Gaia | in ter | 3-4 | 100 we 8 | 50607 z 50 52!) 55 | tak krajowych jakoteż i zagranicznych fabryk. Pi 
„lane niema, miasta bank. = - : 1 m mr 8 —— = ZE | IE, | "Z szacunkiem > 
r. tor. . JU mr m 7e per pr ESET s i 3 
Londyn”, o + » dt ter. |Bm.| IE. a = m Ma | A. Miosenihai 2 
... . a . . . . a w” arame T 3 Aas M s i 7 a 
Piee dł. ter. |10 d. | 100 Fr. E ec = a i dawniej spólnik firmy M. & A. Rosenthal. g 
Gan A kr. ter. | 10 d. | -100 Fr. 5 40.8213 = 40 TT, A AA | - kas 8032 2 
Wiódeń „ . °. >e | dl ter.| 8d. | 100 for. Ao waż > (GA RAR RNA 
Ee" e v. (1IBBIĄ42) | Kr. ter. |-8 d. | 100 for. 4 81.65 => m G à G5 
Petersburg. » « s>. dł. ter.'| 8 d. 100 rs. 5 NRA s. 8 BER | 
ROME LD: |Dopełnione w ciągu giełdy AS | Dopełnio-| w ciągu gieldy R s 
w AE Ee" age, EE een aaas SZCZEPIENIE OSPY 
"a TET ej B j tranz żąd. | cho.pł. (za.100 rs.) l 8 a, | ne trauz. żądano Iche.pt | | BS 2 . ; "RM 
RAW E aż : AA 1l Akoyo D. Ž. War.-W.100r.| 4 | m] m ochronnej wyłącznie krowianką, odbywam jak lat poprzed- 
| AE: małej 6 92.95] 9250] ——| „> a IE apo nich codziennie od 2—3 po południu, Tar 
f w à , n g ; $ 2. , 
- Roa. Poł. Wy. I om i H Zj roz) ZZ] » »  Tere100r.| 6 a ion CS Cena szczepienia rs. 3. | = 
no ou i i r.| —— | mam] | i 100r.| b ai mm | 163 — r a a = 6-4 i 
BORA pa (50 8 m „99 — AR m. Fabr-zódzkij 5 ko] e JOB = We środy i niedziele dla mniej zamożnych rs. 1 k. 50 
: p LUT. z zza Az adwiślańsk. l A E A ; e 
3 z: > M Or 5 | —-|100—| ——| n Banka Handlowogo|| ` > © | Dr. J. WNSŁOCICI 
FuRos. Voż.Pr.sr.1884 Tem. pa =i) ee) mm]. | w Warszawie abord) | mmm) BAB.—] BAO.. l . . Ss. : | E . 
29 n now I88lem] B ——| ——| ——| , War. Ban. Dys. 80r. —.--| 815.. 316. 404—0—0- nowy dom SS. Scheiblera. 
łeBilety Ban. Pań. Roś Iem.| 5 ——| ——| ——| p Ban.H. wbodźi SBOr.|| | io | m i RSE 
n nn nl „) 8 =m] ——| ——| „ War.Tow.Ub.odognia 
0,38 n» AD, 5 ==] ——| ——| | 5 wpl. re, 126 360r. Sel al 5 OR. 
8 av „GTK mmj ——| =——| , War.Vow.F.Cukra500 ARE ESA GAME 
(daty, Zaatawne (za100r.)) 5, mem | =] mem) „ Cukr. Dobrzel. 500r. PENOS Ea ZES 
j (w r.18698.TBŁĄ.| 5 | | ——jlp ——| ——| 50, Józefów abori) i E ies 2 
a 2 w bn HERB S | 100 60 65 $100.90 ——| po p Czórsk 30r. KOR JEBES PA 
y a Wa now p małe aS zm 7] n w» Hormanówador.j| 8 FERRE BREE | RZA 
% m w Bor. UJ A.f 6 —— || ==] —=) „ „ Żyszkowiedbor|| IE RER PCA | 
3 pog aoo uE ` —— | m m p  LUBORÓW  280r. > RES, ET A l 
w» MEN e n MBG f "=i ——| ——| „ a Czgstocice 360r.| © 52% SA 4 m" 
m BUNEA) 6 ——z=| =—| "1. W. F. Stali 1000r.|| 2 mm] B60—| m — Ó 
> , 3 A |» HEBT 5 100 60 654] 100.90) —.-— K Tow. Lilpop, Rau i A l |VZIENNIEA, PU D 
3 ooy e: JA ałej 6 | m—jj| ——| —— Loewenstein 1000r. a E E 25 ; man azamoernoe amans 
a og © „m Hori A. 5 | ——il] ——| ——| o, Tow. Zakł. Metal, B.|| 2 | À Nr Uk w ŁOBZE 
UWE BAB BRA R BERG || oai kęów „Hantko w War. 1000r. || 3 =j eej m — i ''  ulieą Piotrkowska, Hotel Hamburski 
now. 06, 9 _MBIEJ B | | a A aqga| ST] n Tow. Zakł.Górniczych|| $ ; R aii 
M i a S iNarya VAB.) 5 |9850 60.70 98,80 = Starachowiokioh100r, EC EA 8. . . Pr A a do s" . . 
swa... Sanoi a [7 98 >) s |. |* Nara Rol. Odl. 100%. | 76 3% TS Dzieła. b ka A. si 
R) ROSJĘ RE: 1187. NOT. é i ami m „Rol. . n E E S DOP ` : 
‘Listyzast m, i mon A B | 97.50 76| 98—| —.—| „Wars, T. Kop. wegla il] p | 21043, dreszuty w polskim, rosyjskim i 
Roa, son goa Ty a 97 25 30 PN ARE (2 Tow: Zakł, Bia Boz | mm) òl — niemieckim Języku, tabele, cyrkułarze, me- > 
? A p 2 n sare 410, —— Tow. Zakł Prz. Baw. l : . i > R 
! | a k -n i Varsrawy.| 5 —— | 94,401 ——] ” Tk. w Zawierciu 250r. A EEE [PB l moranda, rachunki, bilety wizytowe, adresy 
BY Obig m, g malej 5 9410| 94.20! —.—| Tow. baz. i Łaźni 100r. a a Z D it któ ko i AN 
Taa y EN Min H 8 ——j 95—| =] „Garb. Temler i Szwedej SAW SA, . | RRS P, które wykonywa elegancko i po 
Listy zast n. i. ; "an m ; h me] 94m) ——| , F. C. Konstanoya 500 | | łyk: osie de | biych i ki 
aom aa | 6 | mn) I | Wartość kuponu z pondi (mt iewi. 1 4607 ERTI ię 
Listy zast A ag "Z. 5 | IT TI] List, ke i 00 i Poź.prem. I «m. 282,2 N% | ZY TEDA 
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»z.6% JPH 
> A Wileńskie , 
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toian Rossutla Biu pana O aeaee z 
3 w krótkot. toTan Kossuth, -— Redaktor Zdzisław Hulakowski, MAosnozeno Hessypo», BapmaBa, 27 ImHa 1886 P. W drukarni „Dziennika Łódzkiego, i 
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